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  Myriam erudytce


  N.D.


  Życzę przyjemnej lektury wszystkim,

  którzy mnie śledzą od momentu

  założenia kanału na YouTubie,

  atakże wszystkim tym,

  którzy być może właśnie dzięki

  tej książce odkryją Frigiela iFluffy’ego!


  Frigiel


  Oso­by


  Fri­giel – wnuk Er­nal­da, ma pięt­na­ście lat. Ni­g­dy nie po­znał swo­ich ro­dzi­ców inie wie, co się znimi sta­ło.


  Fluf­fy – pies Fri­gie­la.


  Er­nald – dzia­dek Fri­gie­la, ma sześć­dzie­siąt pięć lat. Czło­wiek oza­gad­ko­wej prze­szło­ści, któ­ry zde­cy­do­wa­nie za czę­sto wy­jeż­dża zwio­ski.


  Abel Swa­le – ma osiem­na­ście lat. Syn De­ry­na Swa­le’a, śmiał­ka spod He­ikan, puł­kow­ni­ka ibo­ha­te­ra ar­mii kró­la Llud­da Lawa.


  Val­mar Paul­sen – przy­ja­ciel Er­nal­da, miesz­ka­niec Pu­aby.


  Ali­ce Pem­bro­ke – zło­dziej­ka gil­dii zło­dziei zPu­aby, ma szes­na­ście lat.


  Lludd Law – le­gen­dar­ny wo­jow­nik, któ­ry zo­stał kró­lem świa­ta.


  Askar Raug – po­tęż­ny mag ibrat bliź­niak Llud­da Lawa.


  Ner­gal – ge­ne­rał Llud­da Lawa, ka­pi­tan Gwar­dzi­stów Świa­tła.


  Val­dis – le­gen­dar­na kró­lo­wa, któ­ra spra­wo­wa­ła rzą­dy przed Llud­dem La­wem.


  Oriel – od­kryw­czy­ni ma­gii oraz na­uczy­ciel­ka Val­dis.


  Isthar – En­lil (pani) ma­gów Ja­ka­ru, mia­sta ma­gów.


  Ey­vin­da­ra, Hal­la, Olvir iSar­gon – czwo­ro ma­gów, Suk­ka­lów (na­uczy­cie­li), wcho­dzą­cych wskład Rady Sze­ścior­ga.


  Ba­nugg – al­che­mik, miesz­ka wmie­ście ma­gów.


  Tenn – żona Ba­nug­ga.


  W po­przed­nim to­mie Fri­gie­la iFluf­fy’ego


  Nie­zwy­kle przy­po­mi­na­ją­cy Smo­ka Kre­su smok ata­ku­je Lan­niel – wio­skę Fri­gie­la ijego psa Fluf­fy’ego. Dzia­dek chłop­ca, Er­nald, po­wie­rza wów­czas Fri­gie­lo­wi ta­jem­ni­czą skrzy­nię Kre­su, po czym na­ka­zu­je chłop­cu za­nieść ją do Pu­aby iprze­ka­zać swe­mu przy­ja­cie­lo­wi, Val­ma­ro­wi Paul­se­no­wi.


  Er­nald od­cho­dzi, by zmie­rzyć się ze smo­kiem. Fri­giel od­naj­du­je je­dy­nie jego zła­ma­ny miecz.


  Prze­mie­rza­jąc dro­gi kró­le­stwa, wktó­rym za­ka­za­no ma­gii, Fri­giel iFluf­fy po­zna­ją try­ska­ją­ce­go hu­mo­rem mło­de­go męż­czy­znę, aza­ra­zem uta­len­to­wa­ne­go ar­chi­tek­ta Abla oraz Ali­ce, zło­dziej­kę, któ­ra ni­ko­go nie po­trze­bu­je. Ra­zem do­wia­du­ją się, ja­ko­by król Lludd Law miał siłą wy­pę­dzić ma­gów do Od­le­głych Lą­dów, atak­że od­kry­wa­ją praw­dę otym, że z wię­zie­nia zbiegł jego brat bliź­niak – prze­ra­ża­ją­cy mag Askar Raug – pra­gną­cy ze­mścić się na bra­cie.


  Smok Kre­su zda­je się po­ja­wiać tuż po tym, jak Fri­giel otwie­ra skrzy­nię, któ­rą wza­ufa­niu prze­ka­zał mu Er­nald. Skrzy­nia za­wie­ra ki­lof praw­dy, je­dy­ne na­rzę­dzie zdol­ne znisz­czyć blok ni­co­ści, któ­ry uni­ce­stwia dzia­ła­nie ma­gii, atak­że ochra­nia za­mek Llud­da Lawa.


  Po star­ciu zkró­lew­skim ge­ne­ra­łem Ner­ga­lem, któ­ry od­na­lazł na­szych przy­ja­ciół po to, by od­zy­skać skrzy­nię, Fri­giel, Abel, Ali­ce iFluf­fy ucie­ka­ją zVal­ma­rem wgóry. Przy­ja­ciel Er­nal­da jest po­tęż­nym ma­giem, któ­ry twier­dzi, że nasi bo­ha­te­ro­wie znaj­dą po­moc wNe­the­rze.


  Abel nie zga­dza się na wy­pra­wę do tego pod­ziem­ne­go pie­kła ipo­zwa­la, by Fri­giel wraz zAli­ce uda­li się tam sami. Jed­nak­że tuż przed por­ta­lem, któ­ry po­wi­nien ich prze­pro­wa­dzić do Ne­the­ru, Fri­giel na­po­ty­ka wzro­kiem spoj­rze­nie stwo­rze­nia, któ­re do­tych­czas brał za Smo­ka Kre­su. Oczy stwo­ra są pu­ste ni­czym oczy smo­ka umar­la­ka.


  Rozdział 1


  [image: ]


  – Na go­le­ma! – wrza­snął Abel. – Oni na­praw­dę za­czy­na­ją grać mi na blocz­kach!


  Dwie nowe syl­wet­ki zom­bie chy­bo­tli­wym kro­kiem par­ły ku nie­mu od stro­ny wy­lo­tu uli­cy. Po tym, jak zo­sta­wił Fri­gie­la iAli­ce wgó­rach, mło­dy męż­czy­zna wpadł na kiep­ski po­mysł, żeby wró­cić do Pu­aby nocą. Gdy tyl­ko mi­nął znisz­czo­ne mury miej­skie, po­wi­ta­ły go czte­ry umar­la­ki, któ­re ru­szy­ły za nim wpo­goń. Zza ple­ców do­la­ty­wał go ich char­kot. Mógł na­wet usły­szeć trzesz­czą­cy pod sto­pa­mi zom­bie żwir, kie­dy się do nie­go zbli­ża­li. Ate­raz jesz­cze tych dwóch za­gra­dza­ło mu dro­gę. Abel wpadł wpu­łap­kę.


  Ścia­na domu po jego pra­wej stro­nie zo­sta­ła wy­ko­na­na zce­gły. Ta­ran­kań­czyk wy­cią­gnął ka­mien­ny ki­lof, któ­ry na­pręd­ce so­bie wy­two­rzył, kie­dy scho­dził zgór Vin­mar­cq. Zbił czte­ry blo­ki wścia­nie iwśli­zgnął się do środ­ka. Sta­nął na­prze­ciw­ko nie­bie­skie­go pro­sto­ką­ta drzwi, któ­ry od­ci­nał się od ciem­no­ści za­le­wa­ją­cej po­kój. Pę­dem ru­szył wjego stro­nę iwy­padł na uli­cę uło­żo­ną ze scho­dów, któ­re bie­gły do mo­stu roz­nie­sio­ne­go wpył przez atak Smo­ka Kre­su.


  „Znisz­czo­ny” – po­wie­dział mło­dy męż­czy­zna do sie­bie, zbie­ga­jąc po stop­niach. – „Mo­głem się tego do­my­ślić”.


  Kre­atu­ra po­zo­sta­wi­ła mury Pu­aby wtak opła­ka­nym sta­nie, że każ­dej nocy mia­sto ob­le­ga­ły hor­dy zom­bie[1]. Abel do­ko­nał szyb­kich ra­chun­ków. WPu­abie po­win­ny być trzy ty­sią­ce do­mów, co ozna­cza­ło, że po jej uli­cach wa­łę­sa­ło się ja­kieś sześć ty­się­cy ży­wych tru­pów. Tuż za nim je­den ztych, któ­re za­czę­ły go go­nić, opie­rał już swe odar­te ze skó­ry ra­mię oramę drzwi. Scho­dy pro­wa­dzi­ły wgłąb dol­nej czę­ści mia­sta. Wstro­nę zde­wa­sto­wa­nych mu­rów miej­skich, nocy ina­le­żą­cych do niej po­two­rów.


  „Nie jest do­brze” – po­my­ślał Abel, od­wra­ca­jąc gło­wę zna­dzie­ją, że doj­rzy ja­kąś ulicz­kę, któ­ra po­zwo­li­ła­by mu wró­cić wwy­żej po­ło­żo­ne re­jo­ny.


  Po jego le­wej stro­nie domy ustą­pi­ły miej­sca wą­wo­zo­wi, któ­re­go dno gi­nę­ło wmro­ku. Krę­te scho­dy nie­zmien­nie wiły się, opar­te oduży czar­ny bu­dy­nek po pra­wej stro­nie mło­de­go męż­czy­zny. Abel ru­szył scho­da­mi przed sie­bie, akie­dy był już wpo­ło­wie wy­so­ko­ści tego szcze­gól­nie od­sło­nię­te­go od­cin­ka dro­gi, trzy stop­nie ni­żej po­ja­wi­ło się trzech zom­bie. Nie­mal od razu go wy­czu­li iza­czę­li wdra­py­wać się za nim. Abel od­wró­cił gło­wę – zgóry nad­cho­dzi­ło ko­lej­nych sze­ściu. Za­mach­nął się ki­lo­fem, po czym moc­nym cio­sem ude­rzył wścia­nę bu­dyn­ku, któ­ry stał uszczy­tu scho­dów igó­ro­wał nad pust­ką. Ki­lof się zła­mał. Mło­dy męż­czy­zna zmru­żył oczy wciem­no­ści, do­tknął ka­mie­nia.


  – Ob­sy­dian? Se­rio?


  Mu­siał to być ja­kiś bu­dy­nek pań­stwo­wy. Za­pew­ne skład dy­na­mi­tu lub pro­chu strzel­ni­cze­go Gwar­dzis­tów Świa­tła. Do wzno­sze­nia tego ro­dza­ju bu­dow­li częs­to wy­bie­ra­no ów czar­ny ka­mień od­por­ny na wy­bu­chy.


  Tym­cza­sem zom­bie byli co­raz bli­żej. Sze­ściu zjed­ne­go boku, trzech zdru­gie­go. Abel od­dał oczy­wi­ście miecz swo­je­go ojca Fri­gie­lo­wi iza­miast bro­ni wo­lał wy­two­rzyć ki­lof.


  „Bra­ku­je ci blocz­ka czy co?” – po­wie­dział sam do sie­bie, pu­ka­jąc się wczo­ło.


  Z tor­by wy­cią­gnął po­chod­nię. Zom­bie nie prze­pa­da­li za ogniem imoże gdy­by za­ma­chał nią przed trzy­oso­bo­wą gru­pą, zdo­łał­by ich ode­pchnąć isię prze­bić. Scho­dy zmu­sza­ły zom­bie, by szli je­den za dru­gim.


  Mło­dy męż­czy­zna zszedł kil­ka stop­ni. Zkaż­dym po­ko­ny­wa­nym blo­kiem umar­la­ki wy­da­wa­ły zsie­bie pe­łen za­chwy­tu char­kot. Zda­wa­ły się wy­czu­wać strach Abla iz góry się nim roz­ko­szo­wa­ły. Ta­ran­kań­czyk rzu­cił okiem na to, co znaj­do­wa­ło się za nim. Po­zo­sta­łych sze­ściu zom­bie nad­cho­dzi­ło zbyt szyb­ko. Mło­de­go męż­czy­znę ogar­nę­ła pa­ni­ka. Wi­dział już sie­bie przy­gnie­cio­ne­go przez kre­atu­ry. Głu­pio by­ło­by umrzeć wtaki spo­sób!


  Wy­cią­gnął przed sie­bie po­chod­nię. Jesz­cze dwa stop­nie izom­bie go do­się­gną.


  Wte­dy to wścia­nie zob­sy­dia­nu otwo­rzy­ły się se­kret­ne drzwi, ude­rza­jąc żywe tru­py pro­sto wtwarz. Abel usły­szał, jak umar­la­ki wy­da­ją zdzi­wio­ny jęk ista­cza­ją się wstro­nę dol­ne­go mia­sta.


  Przed mło­dym męż­czy­zną wy­ło­ni­ła się gło­wa Gwar­dzi­sty Świa­tła. Da­wał mu znak.


  – Wchodź­żeż! Szyb­ko!


  Abel po­czuł, jak na jego ra­mię opa­da zim­na dłoń. Do­pa­dło go sze­ściu zom­bie, któ­rzy scho­dzi­li zgóry. Wtej sa­mej chwi­li, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, gwar­dzi­sta chwy­cił Abla za rę­kaw iwcią­gnął go do środ­ka. Drzwi za­trza­snę­ły się na ręce umar­la­ka. Roz­le­gło się skrzyp­nię­cie itrzask spróch­nia­łych ko­ści.


  Na­prze­ciw Abla sta­ło dwóch żoł­nie­rzy. Drob­ny, bla­do­li­cy wą­sacz oraz po­staw­ny męż­czy­zna oskó­rze tak ciem­nej iz ocza­mi obłę­ki­cie tak głę­bo­kim, że zda­wa­ło się, iż cho­dzi oen­der­me­na. Abel roz­po­znał ich od razu. Po­czuł, jak jego ser­ce za­czy­na szyb­ciej bić. Było to dwóch straż­ni­ków, któ­rzy kie­dyś po­wi­ta­li ich – Fri­gie­la ijego – uwej­ścia do mia­sta. Wą­sacz wy­cią­gnął kart­kę pa­pie­ru iuważ­nie na nią spoj­rzał.


  – To nie on – ode­zwał się.


  – Ale go zna­my – po­wie­dział dru­gi.


  En­der­man uniósł po­chod­nię na wy­so­kość twa­rzy.


  – Prze­ca to sy­nu­lo De­ry­na Swa­le’a!


  Pod­eks­cy­to­wa­ny straż­nik spoj­rzał na swo­je­go to­wa­rzy­sza. Na­stęp­nie klep­nął Abla wra­mię.


  – Ależ my się cie­szy­my, że pana wi­dzi­my, mo­ści pa­nie Swa­le! My­śmy my­śle­li, żeś pan kop­nął wblo­czek, kie­dy smok za­ata­ko­wał! Ko­niecz­nie mu­si­my pana za­pro­wa­dzić do puł­kow­ni­ka Ni­dit­cha. Każ­dy, kto jest do­stęp­ny, jest po­trzeb­ny.


  Abel chciał za­pro­te­sto­wać, po­wie­dzieć im, że nie przy­szedł tu po to, żeby wstę­po­wać do Domu Świa­teł, tyl­ko po to, by po­móc przy od­bu­do­wie. Prze­rwał mu ni­ski wą­sacz.


  – Ato do­bre! Ato do­bre! – po­wta­rzał, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko – Ato bę­dzie pan puł­kow­nik za­do­wo­lo­ny. Bar­dzo za­do­wo­lo­ny!


  Po­pro­si­li Abla, by po­dą­żył za nimi ko­ry­ta­rzem.


  – Chodź­ta, mo­ści pa­nie, inni na nas cze­ka­ją.


  Ko­ry­tarz pro­wa­dził do du­żej sali. Dwóch straż­ni­ków wy­po­sa­żo­nych wpo­chod­nie pil­no­wa­ło garst­ki miesz­kań­ców, któ­rych ura­to­wa­li przed ob­lę­że­niem zom­bie. Dwóch in­nych pa­ko­wa­ło dy­na­mit oraz prze­cho­wy­wa­ny wskrzy­niach proch strzel­ni­czy do wiel­kich wor­ków.


  – Na­zy­wam się Clo­ga­to­rvis, ale wszy­scy mó­wią na mnie Clog – zwró­cił się do Abla przy­po­mi­na­ją­cy en­der­me­na męż­czy­zna.


  – Ja je­stem Yuk – ode­zwał się wą­sacz.


  – Je­dy­ne co, mo­ści pa­nie Swa­le, mu­sisz zro­bić, to iść znami. Od­pro­wa­dzi­my mo­ści pana do sa­miuś­kie­go Domu Świa­teł. Te­raz to je­dy­ne na­praw­dę bez­piecz­ne miej­sce wmie­ście.


  Yuk iClog sta­nę­li na cze­le gru­py. Prze­wo­dzi­li jej zza­ska­ku­ją­cym spo­ko­jem. Abel zo­rien­to­wał się, że za­bez­pie­czo­no dro­gę pro­wa­dzą­cą do aka­de­mii woj­sko­wej. Uli­ce zo­sta­ły za­blo­ko­wa­ne za po­mo­cą drew­nia­nych fur­tek. Tuż za nimi gro­ma­dzi­ły się dzie­siąt­ki zom­bie, któ­rzy prze­stę­pu­jąc wmiej­scu znogi na nogę, zu­peł­nie nie byli wsta­nie zro­zu­mieć, zczym mają do czy­nie­nia[2].


  Abel za­uwa­żył, że Dom Świa­teł, rów­nież wy­bu­do­wa­ny zob­sy­dia­nu, wspa­nia­le oparł się ku­lom ognia rzu­ca­nym przez Smo­ka Kre­su. Domy, któ­re wzno­si­ły się wo­kół nie­go, nie mia­ły tego szczę­ścia. Nie zo­sta­ło znich nic oprócz ruin, znad któ­rych uno­sił się dym. Na du­żym dzie­dziń­cu aka­de­mii zpo­wo­du pil­nej po­trze­by po­sta­wio­no cha­ty zdrew­na. To tam wła­śnie ulo­ko­wa­no wszyst­kie li­czą­ce się wmie­ście oso­bi­sto­ści. Bied­niej­si mu­sie­li za­do­wo­lić się łóż­ka­mi, któ­re usta­wio­no cia­sno jed­no obok dru­gie­go wre­fek­ta­rzu oraz wsali do ćwi­czeń.


  – Tędy! – po­wie­dział Yuk.


  Ru­szy­li ską­pa­ny­mi wcie­niu scho­da­mi. Licz­ba żoł­nie­rzy zgro­ma­dzo­nych na pię­trze zdu­mia­ła Abla. Było ich nie­mal­że tylu, ilu uchodź­ców. Przy­glą­da­jąc się ich na­pier­śni­kom, zro­zu­miał, że nie byli to Gwar­dzi­ści Świa­tła. Do­strzegł łucz­ni­ków zSa­wann So­le­na, mi­strzów dy­na­mi­to­wych zOgni­stych Ste­pów. Zo­sta­li spro­wa­dze­ni zwszyst­kich za­kąt­ków kró­le­stwa. Abel roz­po­znał na­wet słyn­nych zwia­dow­ców zdżun­gli Ta­ran­ka.


  – Sam król jest już wdro­dze – wy­szep­tał Clog, zga­du­jąc jego my­śli.


  – Król? Ale dla­cze­go?


  – Zpo­wo­du kam­pa­ni­ji, mo­ści pa­nie Swa­le!


  – Kam­pa­ni­ji do Ne­the­ru – do­rzu­cił Yuk.


  Abel chciał za­dać ko­lej­ne py­ta­nia, ale straż­ni­cy wpro­wa­dza­li go już do ga­bi­ne­tu puł­kow­ni­ka. Na drzwiach wciąż wid­nia­ła ta­blicz­ka zna­zwi­skiem ge­ne­ra­ła Ner­ga­la. Jego na­stęp­ca był si­wie­ją­cym męż­czy­zną, tak ni­skim, że Abel za­py­tał sam sie­bie, czy stał on kie­dy­kol­wiek na polu bi­twy. Puł­kow­nik sie­dział za drew­nia­nym biur­kiem, któ­re wy­da­wa­ło się dla nie­go za duże, ina­wet nie pod­niósł gło­wy, gdy Abel wszedł. Me­bel za­wa­lo­ny był pa­pie­rzy­ska­mi, któ­re Ta­ran­kań­czyk sta­rał się roz­szy­fro­wać, cze­ka­jąc, aż puł­kow­nik skoń­czy ro­bić to, co za­czął wcze­śniej. Na­gle mło­de­mu męż­czyź­nie za­par­ło dech wpier­siach. Po­mię­dzy kart­ka­mi roz­po­znał pi­smo swo­je­go ojca. List.


  – Apan to? – za­py­tał puł­kow­nik, wy­raź­nie nie­za­do­wo­lo­ny cie­ka­wo­ścią Abla.


  – De­ryn Swa­le! – ode­zwał się Yuk.


  – Abel Swa­le – po­pra­wił go Ta­ran­kań­czyk. – Jego syn.


  Na usta funk­cjo­na­riu­sza wy­pły­nął sze­ro­ki uśmiech. Męż­czy­zna wstał, ob­szedł biur­ko, by przy­wi­tać się zAblem.


  – Pa­trz­cie pań­stwo! – po­wie­dział, krzy­żu­jąc ręce za ple­ca­mi. – Bar­dzo mi miło, pa­nie Swa­le, je­stem puł­kow­nik Ni­ditch. Cze­ka­li­śmy na pana!


  – Co do tego, to chciał­bym…


  Ni­ditch uniósł rękę, nie da­jąc mu cza­su na wy­jaś­nie­nia.


  – Uznaj­my pań­skie prze­pro­si­ny za przy­ję­te. Cza­sy są trud­ne icie­szy­my się, że do­łą­czył pan do na­szych sze­re­gów, by słu­żyć kró­le­stwu. Król Lludd Law pana po­trze­bu­je!


  – Ale, pa­nie puł­kow­ni­ku, ja wca­le…


  – Niech się pan już tak przy mnie nie kry­gu­je, Swa­le. Król jest wdro­dze. Bę­dzie za­szczy­co­ny, mo­gąc wli­czać wswo­ją ar­mię syna tak groź­ne­go wo­jow­ni­ka, ja­kim jest pana oj­ciec.


  Puł­kow­nik od­wró­cił się do biur­ka ichwy­cił kart­kę, któ­rą po­dał Ablo­wi.


  – Zna pan tego czło­wie­ka?


  Abel za­drżał. Był to ofi­cjal­ny do­ku­ment zwi­ze­run­kiem Fri­gie­la. Ry­su­nek nie był do koń­ca pra­wi­dło­wy, ale zła­two­ścią moż­na było roz­po­znać wiel­kie, nie­bie­skie oczy chło­pa­ka oraz jego wło­sy uło­żo­ne na kształt eks­plo­zji cre­epe­ra.


  – Niech pana nie zmy­li nie­win­ny wy­gląd tego chło­pacz­ka. Na­zy­wa się Fri­giel ijest ma­giem naj­gor­sze­go sor­tu.


  [image: ]


  – Ma­giem? – Abel się za­krztu­sił. Nie był wsta­nie wy­obra­zić so­bie, że jego przy­ja­ciel mógł­by przy­na­le­żeć do kla­sy tak znie­na­wi­dzo­nej przez jego ojca.


  – Wrze­czy sa­mej. Zgod­nie zin­for­ma­cja­mi, ja­kich nam do­star­czo­no, to praw­do­po­dob­nie on po­mógł uciec zwię­zie­nia temu nie­go­dziw­co­wi, Aska­ro­wi Rau­go­wi.


  Abel czuł, jak trzę­są mu się nogi. Czyż­by puł­kow­ni­ko­wi Ni­dit­cho­wi bra­ko­wa­ło blocz­ka wgło­wie? Kie­dy Askar zbiegł czte­ry lata temu, Fri­giel miał za­le­d­wie je­de­na­ście lat!


  – Mnie rów­nież to za­sko­czy­ło – przy­znał Ni­ditch, za­uwa­żyw­szy zmie­sza­nie Ta­ran­kań­czy­ka. – Ale na tym nie ko­niec. Ten cały Fri­giel ma taką kar­to­te­kę, na wi­dok któ­rej zbladł­by sam wi­the­ro­wy szkie­let. Wie­dzio­ny po­my­słem Aska­ra Rau­ga ukradł pew­ną zło­wróżb­ną skrzy­nię wcelu ścią­gnię­cia Smo­ka Kre­su do Pu­aby. Na ce­low­nik ob­rał so­bie Dom Świa­teł ichciał nas uni­ce­stwić po to, by po­zwo­lić Aska­ro­wi na swo­bod­ne prze­chadz­ki po na­szych mia­stach iogro­dach! Od­waż­ny ge­ne­rał Ner­gal usi­ło­wał po­wstrzy­mać to sza­leń­stwo, ale ów nie­bez­piecz­ny osob­nik za­mor­do­wał go zzim­ną krwią. Ten Fri­giel zpew­no­ścią ugo­dził go wja­kiś zdra­dziec­ki spo­sób, po­nie­waż Ner­gal był jed­nym znaj­lep­szych wo­jow­ni­ków kró­la!


  Abel mu­siał usiąść na blo­ku drew­na. Ów puł­kow­nik zDomu Świa­teł prze­ka­zy­wał mu zbie­ra­ni­nę plo­tek, jak gdy­by cho­dzi­ło ouzna­ne fak­ty. Jego sło­wa opie­ra­ły się na tak wie­lu kłam­stwach, że Ta­ran­kań­czyk wręcz nie po­tra­fił wy­obra­zić so­bie, że funk­cjo­na­riusz może wnie wie­rzyć.


  – Ale wie­my, gdzie się za­de­ko­wał – cią­gnął da­lej Ni­ditch. – I, jak sam pan ro­zu­mie, Swa­le, pod­czas gdy ja tu zpa­nem ga­wę­dzę, król wraz ze swo­im blo­kiem ni­co­ści jest wdro­dze, aby za­koń­czyć to, co nie­gdyś za­czął. To się na­praw­dę dzie­je, czyż nie? Niech pan so­bie wy­obra­zi, że pe­wien pa­sterz zgór wi­dział, jak Smok Kre­su prze­la­tu­je nad pa­stwi­ska­mi, gdzie chło­pi­na la­tem pa­sie swo­ją trzód­kę. Po­dą­żył za be­stią. Ini­g­dy pan nie zgad­nie, co od­krył.


  Abel prze­łknął śli­nę. „Do Wi­the­ra[3]” – po­wie­dział sam do sie­bie – „mam na­dzie­ję, że zAli­ce iFri­gie­lem wszyst­ko wpo­rząd­ku albo…”.


  – Por­tal! – wrza­snął puł­kow­nik. – Ak­tyw­ny por­tal Ne­the­ru! Fri­giel nie­chyb­nie stam­tąd po­cho­dzi! Kil­ku ma­gów mu­sia­ło więc prze­trwać wy­gna­nie wNe­the­rze. Dla­te­go wła­śnie król jest wdro­dze. Żeby wresz­cie skoń­czyć ztymi szkod­ni­ka­mi, któ­re…


  Abel po­trzą­snął gło­wą. Wszyst­ko to było zbyt trud­ne do prze­łknię­cia.


  – Ale… – wy­mam­ro­tał – my­śla­łem, że ma­go­wie zo­sta­li wy­pę­dze­ni do Od­le­głych Lą­dów.


  Puł­kow­nik wy­buchł gło­śnym śmie­chem. Yuk iClog po­szli wjego śla­dy.


  – Ależ Swa­le… Ta hi­sto­ria zOd­le­gły­mi Lą­da­mi jest dla po­spól­stwa! To oczy­wi­ste, że nie wy­rzu­ci­li­śmy ma­gów do Od­le­głych Lą­dów, od razu by stam­tąd wró­ci­li! Nie! Wpa­ko­wa­li­śmy ich do Ne­the­ru, znisz­czy­li­śmy wszyst­kie por­ta­le ipo pro­ble­mie!


  Yuk iClog re­cho­ta­li wnaj­lep­sze.


  Abel zwy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi pa­trzył na puł­kow­ni­ka. Na próż­no do­szu­ki­wał się wso­bie ca­łej nie­na­wi­ści wo­bec ma­gów, jaką wpo­ił mu oj­ciec; nie po­tra­fił cie­szyć się ztego, co mu po­wie­dzia­no. Całe ro­dzi­ny ze­sła­ne do tego pie­kiel­ne­go wy­mia­ru? Ni­g­dy nie usły­szał nic wstręt­niej­sze­go. Do tego po­mysł wy­szedł od Llud­da Lawa, kró­la, bo­ha­te­ra jego dzie­ciń­stwa!


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku? – za­py­tał za­nie­po­ko­jo­ny Ni­ditch.


  Onie­mia­ły Abel wpa­try­wał się wpust­kę, nie mo­gąc wy­du­sić zsie­bie ani sło­wa.


  – Pew­nie jest zmę­czo­ny, mo­ści pa­nie puł­kow­ni­ku – nie­śmia­ło rzu­cił Clog. – Zgar­ne­lim go spod skła­du, kie­dy ści­ga­ło go zdzie­się­ciu zom­bie.


  Ni­ditch wpadł wgniew ichwy­cił żoł­nie­rza za koł­nierz.


  – Ido­pie­ro te­raz mi otym mó­wi­cie! Zna­leźć mi po­kój dla pana Swa­le’a, ale już!


  Puł­kow­nik wziął Abla pod rękę iod­pro­wa­dził go pod drzwi swe­go ga­bi­ne­tu.


  – Ra­czy pan wy­ba­czyć moim żoł­nie­rzom ich nie­kom­pe­ten­cję, pa­nie Swa­le. Nie­zmier­nie się cie­szy­my, że wstę­pu­je pan wsze­re­gi Gwar­dzi­stów Świa­tła. Ale na ra­zie ko­niecz­nie musi pan od­po­cząć. Jest pan bar­dzo bla­dy…


  Abel po­zwo­lił pro­wa­dzić się ko­ry­ta­rza­mi. Za­wsty­dze­ni Yuk iClog rzu­ca­li mu ukrad­ko­we, bła­gal­ne spoj­rze­nia. Ta­ran­kań­czyk jed­nak ich nie do­strze­gał. Do jego my­śli wkra­dła się wąt­pli­wość inie mógł jej dłu­żej igno­ro­wać. To, co puł­kow­nik po­wie­dział na te­mat Fri­gie­la, było tak od­le­głe od tego, co sam prze­żył… Czy mógł jesz­cze wie­rzyć wresz­tę? Czy jego oj­ciec rze­czy­wi­ście brał udział wtym zbrod­ni­czym wy­pę­dze­niu? Czy król był tak bo­ha­ter­ski, jak onim mó­wio­no? Ama­gia taka zła? Gwar­dzi­ści Świa­tła – czy na­praw­dę chro­ni­li lu­dzi, czy też pod­po­rząd­ko­wy­wa­li ich wła­dzy kłam­cy? Zkaż­dym kro­kiem, jaki ro­bił, Ablo­wi to­wa­rzy­szy­ło wra­że­nie, że jego świat roz­pa­da się co­raz bar­dziej.

  


  
    
      [1] Zom­bie ko­cha­ją drzwi. Za­ob­ser­wo­wa­no, że mia­stecz­ka po­sia­da­ją­ce wię­cej niż dzie­się­cio­ro drzwi przy­cią­ga­ją śred­nio dwu­dzie­stu zom­bie na noc. Dla­cze­go? Na­su­wa­ją się dwa wy­ja­śnie­nia: drzwi sym­bo­li­zu­ją miej­sce za­miesz­ka­nia, gdzie być może znaj­du­ją się bez­bron­ni miesz­kań­cy, po­nad­to zom­bie, po­tra­fią­cy nisz­czyć drzwi, lecz już nie ścia­ny, mie­li­by wy­kształ­cić spe­cjal­ny zmysł, któ­ry po­zwa­la im je „wy­czu­wać” (przede wszyst­kim drzwi, na­le­ży bo­wiem za­uwa­żyć, iż furt­ki po­zo­sta­wia­ją zom­bie obo­jęt­ny­mi). Nie­mniej jed­nak wciąż nie­zna­ny jest po­wód, dla któ­re­go zom­bie przy­by­wa­ją wlicz­bie dwu­krot­nie prze­wyż­sza­ją­cej licz­bę drzwi iża­den uczo­ny mąż nie ma od­wa­gi po­chy­lić się nad praw­dzi­wym py­ta­niem or­ga­ni­zu­ją­cym tę kwe­stię: czy zom­bie żyją wzwiąz­kach? (En­cy­klo­pe­dia Wie­dzy Ogól­nej Mor­go­na Eru­dy­ty, s. 1023).

    


    
      [2] Nie­zna­ny jest po­wód, dla któ­re­go zom­bie nie są wsta­nie nisz­czyć fur­tek, choć roz­bi­ja­nie drzwi spra­wia im wi­docz­ną przy­jem­ność. Mam oczy­wi­ście wła­sne zda­nie na ten te­mat. Zom­bie są jak lu­dzie, któ­rych je­dy­nym ośrod­kiem ner­wo­wym jest żo­łą­dek. Stąd też ich węch jest aż tak roz­wi­nię­ty. Nie­mniej jed­nak po­zo­sta­łe za­koń­cze­nia ner­wo­we, znisz­czo­ne przez roz­kład, są zu­peł­nie do ni­cze­go – zom­bie nie wi­dzą da­lej, niż się­ga czu­bek ich wła­sne­go nosa (o ile im jesz­cze ta­ko­wy zo­stał) isą cał­ko­wi­cie obo­jęt­ni na ból. Tak też, gdy zom­bie przy­trzy­mu­je furt­ka, ich nogi nie wy­czu­wa­ją prze­szko­dy, aoni sami nie są wsta­nie jej zo­ba­czyć. Prze­bie­ra­ją więc da­lej wmiej­scu no­ga­mi, jak­by wgło­wie mie­li tro­ci­ny za­miast blocz­ków, lecz nikt się nie skar­ży ztego po­wo­du, po­nie­waż zom­bie rzad­ko dają nam po­wód do śmie­chu (En­cy­klo­pe­dia Wie­dzy Ogól­nej Mor­go­na Eru­dy­ty, s. 1023).

    


    
      [3] Nie­któ­re prze­sąd­ne oso­by my­ślą, że wy­po­wie­dze­nie słów: „do Wi­the­ra” wy­star­czy, by go przy­wo­łać… To ab­so­lut­nie błęd­ne prze­ko­na­nie. Ów prze­ra­ża­ją­cy trój­gło­wy szkie­let, któ­ry prze­miesz­cza się tak, że uno­si się wpo­wie­trzu ni­czym zja­wa, musi wisto­cie zo­stać przy­wo­ła­ny, ale nie po­wiem ci, jak to zro­bić (czy­ta­ją to dzie­ci). Dwie rze­czy są pew­ne – Wi­ther nie po­ja­wia się, gdy wy­po­wie się jego imię, ana­wet je­śli już się wte­dy po­ja­wi, nie pró­buj znim dys­ku­to­wać, po­nie­waż są­dzi się, że jest groź­niej­szy od sa­me­go Smo­ka Kre­su (En­cy­klo­pe­dia Wie­dzy Ogól­nej Mor­go­na Eru­dy­ty, s. 1702).
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